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Wybory w PRL
Jak zaczęłam [głosować] w pierwszych wyborach do Rad Narodowych we Wrocławiu,
tak w każdych wyborach uczestniczyłam, brałam udział, byłam zaangażowana, tak
zakończyłam w ostatnich,  jak lewica wygrała,  a w tych ostatnich już nie brałam
udziału. Po prostu miałam dosyć polityki i wszystkiego. Jak obliczyłam sobie to przez
50 lat zawsze uczestniczyłam w wyborach. W tych wyborach późniejszych no to
normalnie brałam udział w komisjach, jako członek komisji,  albo jak nie wybrano
mnie, nie wylosowano, to jako mąż zaufania. Ale pierwsze wybory, może to pana
będzie interesować, to były we Wrocławiu. Ja byłam w zespole, który pomagał komisji
wyborczej. Ja wtedy pracowałam na stacji Wrocław Nadodrze i należałam do koła
ZMP. W pobliżu był Uniwersytet imienia Bieruta i  z tego Uniwersytetu dano nam
również do pomocy młodzież. I tak było, że jedna osoba była z koła ZMP i jedna
osoba  z  Uniwersytetu  Bieruta,  i  razem  żeśmy  chodzili,  żeby  przypominać
mieszkańcom o obowiązku głosowania,  brania udziału w głosowaniu.  Ale wtedy
dostałam dzielnicę autochtonów, a jeszcze bardzo dużo Niemców było wtedy we
Wrocławiu. I co zabawne, bo byłabym została bardzo surowo ukarana za coś takiego
co myśmy razem z kolegą robili. Myśmy mieli przykazane, żeby ludzi mobilizować do
głosowania, a Niemcy wiadomo, że są karni,  rozkaz to rozkaz. A kolega był taki
chłopisko jak trzeba…  raz byliśmy – nie przyszedł, drugi raz – nie przyszedł, no
niedługo  już  zakończenie  głosowania,  on  mówi:  „Co,  będziemy  się  z  nimi
patyczkować?” Przyszliśmy znowu. On mówi: „Co, idziesz? Wybieraj! Albo idziesz
głosować albo ci  dam w mordę!”  Jak później  żeśmy się śmiali,  że jak któryś się
poskarży to nam dadzą dobrze w tyłek. Ale frekwencja była niesamowita. To znaczy
nie zawsze śmy używali takiego argumentu, ale po prostu mówiliśmy, że ma pan
rozkaz iść i koniec. I jak się powiedziało tym autochtonom, że jest rozkaz, no to oni
szli. To dla nas to było po prostu niepojęte… No dzisiaj to może takie śmieszne, ale
wtedy  to  dla  tych  ludzi  to  nie  było  śmieszne.  To  były  pierwsze  wybory  do  Rad
Narodowych. Co ich tam nasze Rady Narodowe obchodziły, tych autochtonów, niech



pan powie?
Następne wybory natomiast, jakie to były wybory to nie wiem, ale wiem, że za jakiś
okres czasu to siedzieliśmy w liceum pedagogicznym koło w DOKP Wrocław i tam
właśnie materiał wpływał i opracowywaliśmy to wszystko, nanosiliśmy te meldunki, to
wszystko. Już wtedy nie uczestniczyłam w samych wyborach, tak jak wtedy, tylko już
po prostu w komisji wyborczej siedziałam i pomagałam przy nanoszeniu tych. To z
Wrocławia pamiętam. Następnych to już nie pamiętam, może były tak mało ważne,
że nie pamiętam, ale w każdym bądź razie w każdych wyborach brałam udział. Był
okres czasu, że byłam w Ratuszu kierownikiem takiego zespołu, który zbierał te
wszystkie  materiały  z  miasta  i  nanosił  na  ten…  no  to  weszłam  w  konflikt  z
przewodniczącą i chcę panu powiedzieć, że o czwartej rano pieszo szłam do domu,
bo nie było taksówki żeby mnie odwiozła… Mówię panu, że ja nie byłam pokornym
pracownikiem, byłam konfliktowa. To różnie to bywało.
Aha, jeszcze jako ciekawostkę powiem, dlaczego wtedy tak pieszo wędrowałam.
Wtedy zza cukrowni pamiętam przyniesiono nam worek z tymi i protokół, i myśmy to
porządkowali i tam powyciągałam różne pisemka, i między innymi wtedy w tym worku
była petycja jakiejś pani, że ona życzy nam wszystkim żebyśmy pozdychali jak jej
koty. I ja czytałam na głos niektóre takie kartki, bo i koledzy takie wyciągali. I myśmy
sobie czytali i kpiny robili z tego, zaśmiewaliśmy się, więc mi zwrócono uwagę, to już
później tego nie robiłam. No, nie będę wymieniała nazwiska kto był wtedy tą osobą,
która  wysyłała  i  podpisywała  zbiorówkę  z  całego  tego  do  Warszawy.  Ja
podpisywałam tylko sprawozdanie i pan Zygmunt Madej jeszcze był wtedy w tym
moim zespole, razemśmy byli,  tośmy podpisywali sprawozdanie to, które myśmy
zrobili. A ponieważ, było bardzo nie tego, że tak powiem, jeden z członków rządu
uzyskał bardzo małą ilość głosów na terenie Lublina, to zażądano ode mnie żebym
podpisała  dokument,  który  szedł  do  Warszawy.  Ja  odmówiłam.  Po  prostu
odmówiłam. To się może panu wydaje się, że się chwalę – nie. Normalnie uważam,
byłam tak wychowana, w domu dostawałam w tyłek tylko za kłamstwa, i to było dla
mnie nie do pomyślenia, żebym ja jakiś taki fałszywy dokument podpisała. Co tam
poszło? Nie wiem. Nie widziałam go na oczy. Czy ktoś za mnie podpisał, czy ktoś
podpisał – nie wiem. W każdym razie dokument poszedł, ale ja zostałam ukarana
tym, że na piechotę musiałam iść do domu. 
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